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Moc polskiego M e
Kiedy 1 września 1939 roku rozległy się nad 

Warszawą syreny alarmowe i gdy wkrótce po
tem rozbrzmiały w stolicy pierwsze huki nie
mieckich bomb, naród nasz nic wiedział, że mi
litarna potęga Trzeciej Rzeszy jest niesamo
wita, ale zdawał sobie sprawę, że rozpoczęła 

1 się z Niemcami wojna straszna. Polacy byli 
dalecy od przypuszczeń, że w XX wieku mogą 
powstać obozy śmierci, w których przy dźwię
kach walca będą zabijane dzieci i spalane w 
piecach krematoryjnych ciężarne kobiety. Ale 
mieli pełną świadomość, że między nami a 
Niemcami zaczęła się walka, w której Polacy 
postawili na szalę wszystko.

Dziś, z perspektywy czasu, łatwo sobie wy
tłumaczyć postawę Polski w dramatycznych 
Zapasach z nawałą niemiecką. Dalszy bieg 
wojny, dał nam możność poznać zamiary Hitle
ra w odniesieniu do nas. W tragicznym na
tomiast wrześniu nikt nie przypuszczał, że 
jesteśmy poprostu skazani na wyniszczenie i 
to w okresie niewielu lat.. Pamiętano jesz
cze wtedy lata 1914—1918 z terrorem niemie
ckim i bestialstwami żołdaków Wilhelma, ale 
nie podejrzewano nawet, że Niemcy pod Wzglę
dem moralnym upadli aż tak nisko. Gdy W 
Wawrze pod Warszawą zastosowano do bez
bronnych mieszkańców prawo odwetu w zbio
rowym mordzie najspokojniejszych i najnie- 
wirtniejszych ludzi — tysiące mieszkańców sto
licy dłuższy czas nie mogło w to uwierzyć. 
Myśl polska nie zdolna była objąć ogromu upo
dlenia, na jakie zdobyli się współcześni Hun- 
Bowie.

Związek Radziecki przekazał Polsce szereg okrętów wojennych
Rząd radziecki powziął nchwałę, mocą 

której przekazuje w darze Polskiej Ma
rynarce Wojennej szereg okrętów wo
jennych różnego typu i wielkości, w o- 
gólnej liczbie 23 jednostek floty mor
skiej, między innymi jeden kontrtorpe- 
dowiee. Okręty wojenne, ofiarowane Pol
sce, które staną się fundamentem po
tężnego rozwoju naszej Marynarki Wo

jennej, są jnż w drodze na Oksywie, 
gdzie wraz z pełnym wyposażeniem i u- 
zbrojcniem będą przekazane polskim 
władzom wojskowym.

Dzień przekazania okrętów będzie 
wielkjm świętem braterstwa broni pol
skiej Marynarki Wojennej i radzieckiej 
Wojennej Ploty Morskiej, będzie uro

czystym dniem radości całego narodu 
polskiego, dniem, w którym po/Sześciu 
latach niewoli znowu zalopoce nad wy
brzeżem bałtyckim dumna bandera wo
jenna Rzeczypospolitej Polskiej,

Uroczystość przekazania 23 jedno
stek floty wojennej władzom polskim 
odbędzie się w pierwszej połowie wrze
śnia w porcie wojennym na Oksywiu.

Ul Japonii bez przerwy lądują wojska
Prezydent Truman uczci moment kapitulacji przemówieniem

A mimo to cały naród zajął zgodnie stano
wisko, że wojna z Niemcami trwać musi do 
końca — bez względu na skutki; jakie taka 
determinacja pociągniesz* sobą.

We wszystkich podbitych krajach, już w 
Pierwszych tygodniach powstawały ugrupowa
nia szukające kontaktn z zaborcą i usiłujące — 
drn^ą okazywanych mu usług ■— zarówno za
biegać o własne korzyści, jak i pomniejszać 
niedolę narodu. W Polsce takich grup nie było. 
Dziś możemy sobię powiedzieć otwarcie: nie 
było ich nie tylko dla tego, że zawisły by one 
W próżnifgjlyż społeczeństwo odwróciło by się 
od nich; nie było ich także dlatego, że tajne 
Organizacje, wyłonione przez społeczeństwo, zli
kwidowało .by takie grupy. Polska w swej 
Walce była rzeczywiście nieprzejednany i bez
kompromisowa.

Skonstatowanie tego faktu nia tym większe 
*naczenie, że czynniki rządzące krajem prze
niosły się poza jego granice; że ludzie zaufania 
społeczeństwa znaleźli się już w pierwszych 
dniach okupacji w rękach gestapo; że, armia 
była rozbita i Wzięta do niewoli. Naród więc 
pozostał bez przywódców, bez kontaktu ze 
sprzymierzeńcami bez dokładnej znajomości 
Wojennych i politycznych zdarzeń w Europie, 
dostał sam na sam — ze swym losem.

Rozumem wszakże i zwykłą rzetelnością 
•hyśli narodowej i politycznej wytknął sobie 
drogę; kosztem'największych ofiar i całko
witego wyrzeczenia się trwać niezachwianie na 
Sruncie walki o niepodległość w wierności dla 
^wartych sojuszów i w dążeniu do pokonania 
Niemiec. ' „ v  , y ,

W relacjach z Polski, ukazujących się obec
nie, w prasie zagranicznej, spotykamy się dziś 
stale z entuzjastyczną oceną naszej postawy 
do wroga. Autorom tych relacyj niepodobna 
jednak obliczyć, ile naród wkładał w to hartu 
1 kosztem jak straszliwych codziennych ofiar 
trzym ał się w takiej postawie? Ile krwi 
Wylało się w polskich miastach i wsiach, ile 
■ r wypłakały nasze wdowy i sieroty — wic- 

%  tylko my, którzyśmy na to codziennie 
Patrzyli.

. żaden kraj na świecie nie przeżył takiej męki 
* żaden nie podniósł się tak wysoko w ofiar
ności i poświęceniu. Rozbłysło -ono wspaniałym 
"'askiera zarówno u reprezentantów naszej 
nauki, jak w środowisku pracującej inteligen
c i i ludu roboczego i wiejskiego. Nie będzie 
v tym cienia, przesady gdy stwierdzimy, że 

Naród Polski wykazał w czasie wojny 
“̂ Przykładne męstwo.

Toteż dgiś, kiedy już mamy poza sobą 
npite koszmarne czasy, możemy — jako na- 
°d —- powiedzieć sobie z dumą;

, Niezwalczońa jest siła naszego ducha! Po
gnawszy niezliczone przeciwności losu, osią- 

on zwycięstwo. Był równie mocny wczoraj 
n* okrósie klęski, jak mocny jest dziś w mo- 
*nencie triumfu. Mc i nigdy zmóc go nie zdoła.

ST. Z1E.MAK

WASZYNGTON (Polpress). Na lotnisku 
Atsugi bez przerwy . lądują coraz to nowe 
oddziały amerykańskie. Do Yokosuki przybyły 
już jednostki piechoty morskiej i oddziały ma
rynarzy. Sojusznicy zajęli stację nadawczą 
w pobliżu Tokio. Prasa amerykańska pod
kreśla z zadowoleniem, że przy .podpisywaniu 
aktu kapitulacji Japonii obeerty będzie amery
kański generał Winwrigt, obrońca Corregidorn. 
Prasa amerykańska przypomina bohaterskie 
zaehowanje się generała, który nie mogąc kon
tynuować, obrony powierzonej sobie placówki, 
zachował się jak człowiek wielkiego serca. Do 
Tokio przybył gen. Leclerc, który będzie re
prezentował Francję w czasie podpisywania 
aktu kapitulacji. Okupacja wyspy Kiusziu roz
pocznie się w poniedziałek. Akcja uwalniania 
jeńców wojennych * obozów japońskich trwa. 
Jak stwierdzają oficerowie amerykańscy, kie
rujący tą akcją, jeńcy byli źle traktowani i 
niedożywiani.

WASZYNGTON, 31. 8. ^Reuter). W Białym 
Domu oznajmiono, że ceremonia poddania się 
Japonii odbędzie się na pokładzie 45-tysięczno 
tonowego pancernika amerykańskiego „Misso
uri" jutro około godz. 8.30 czasu indyjskiego.

Ostateczna decyzja Mac Arthura w spra
wić poddania się Japonii oczekiwana jest w 
każdej chwili. Według obecnych planów;, ce
remonia' będzie transmitowana przez radio 
wprost z pancernika; pofzem słuchacze połączą 
się z powrotem z Białym Domem, celem usły
szenia audycji trwającej 9 minut, którą pre- 

Szydent Truman zamierza uczcić ceremonię ofi
cjalnie.

WASZYNGTON, 31. 8. (Associated P^-ess). 
Admirał Wiłam Halsey przemawiał przez ra 
dio z krążownika „Missouri". Oświadczył on 
między innymi, że Japończycy, muszą się pod
ciągnąć do reszty świata jako „uczciwi ludzie".

TOKIO, 31. 8. (AFP). Generał Mac Arthur

zamieszkał wczoraj o godz. 4-ej w największym 
hotelu YoUohamy. Ilość wojsk znajdujących 
się w Yokohama wynosi około 2 tysiące ludzi.

MELBOURNE, 31. 8; (United Press). W<< 
dług doniesień armii, generał australijski Stur- 
dee przyjmie kapitulację sił japońskich w licz

bie 80 tysięcy w Nowej Irlandii, Nowej Gwi
nei i > na wyspach Salomona. Ceremonia od
będzie się na pokładzie lotniskowca „Glory" 
na przystani Rabaul w przyszłym tygodniu. Ze 
strony Japonii dokona poddania się generał 
Inamura.

LONDYN (Polpress). Agencja Reutera do
nosi z Tokio, że na konferencji prasowej pre
mier japoński książę Nardhiko Higaszikuni 
oświadczył, iż naród japoński możę ocalić swój 
honor narodowy i uchronić interesy narodowe 
jedynie, jeśli ściśle zastosuje się do rozkazu 
cesarskiego i wykona wszystkie warunki zawie

dzenia broni, podyktowane przez mocarstwa 
zjednoczone..Japonia poniosła klęskę w rezul
tacie ogromnych zniszczeń i wskutek zmniej
szenia się potencjału wojennego. Zastosowanie 
bomby atomowej i przystąpienie do wojny 
Związku Radzieckiego zadecydowało o klęsce. 
Ludność japońska musiała znosić niezmiernie 
uciążliwe ograniczenia i restrykcje, które ha
mowały każdą inicjatywę. Zdaniem premiera 
—  cały naród japoński winien zastanowić się 
nad swą przeszłością i wyrazić skruchę ze swe 
błędy. Nawołując ludność, *by skierowała się 
do pracy na roli, premier ośtrzegł przed zbyt
nim optymizmem w sprawie możliwości po
większenia w bliskiej przyszłości racji żywnoś
ciowych. ' ,

Siedziba organizacji Narodów Zjedn.
LONDYN, 31. 8. (AFP). Jak donosi agen

cja Reutera z.Zuricbu, zbierze się w Paryżu 
konferencja, która zadecyduje czy Genewa bę
dzie stolicą nowych organizacji narodów zje
dnoczonych.

Uczczenie Z Warszawskie! 
dywizji piechoty

Pian konferencji ministrów spraw zagranicznych
LONDYN, 31. 8. (United Press). Ministro

wie Wpraw zagranicznych i towarzyszący im 
delegaci poszczególnych państw, rozpoczynają 
obrady 10 września w Londynie. Będą spotykali 
się przez wiele tygodni w prywatnych dysku
sjach „przy okrągłym stole", od których prasa 
i publiczność będą zupełnie odgrodzone. O o- 
bradach będą wydawane komunikaty. Mini
strowie spraw zagranicznych będą się spoty
kać przez około 12 dni, wysuwając ogólne dy
rektywy dla niektórych kwestyj, m. in. w spra
wie traktatu pokojowego z Italią. Następnie 
ministrowie powrócą do swych stolic, pozosta

wiając swych deputowanych, cełęm ustalenia, 
szczegółów. Deputowanym brytyjskim będzie 
sir Ronald Campbell, dawniejszy ambasador 
w .Waszyngtonie i ostatni przedstawiciel bry
tyjski w komisji doradczej europejskiej. De
putowanym amerykańskim będzie James Dunn. 
Kwaterą Główną rady będzie Lancaster House,' 
gdzie spotykała . się europejska komisja do
radcza. Przedstawiciele brytyjscy zaznaczyli,, 
że zadaniem rady jest wykonanie zasadniczej 
pracy wstępnej. Będzie ona wysuwać propo
zycje do narodów zjednoczonych, lecz Sie po
weźmie dccyzyj ostatecznych.

Argentyna -  gniazdem faszyzmu
MOSKWA, 31. 8. Artykuł „Izwiestii" pt. 

„Argentyna — gniazdem faszyzmu" stanowi 
najgwałtowniejszy atak przeciwko Argentynie, 
jaki kiedykolwiek pojawił się w prasie so
wieckiej. Artykuł stwierdza? „Cała działal
ność dyktatorskiego rządu Argentyny skiero
wana jest ku temu, aby uzyskać w Ameryce 
Połudnowej to, czego Hitler nie uzyskał w 
Europie. Dzięki niebezpiecznej i awanturni
czej polityce rządu Argentyna stała się schro-

niskiem, gdzie kryje się przy kompletnym bez
pieczeństwie szereg' uciekinierów faszysto\v- 
skich i członków niemieckiego sztabu general
nego i gdzie przechowują oni fundusze, plany 
i sekrety przemysłowe, celem przygotowania 
trzeciej wojny światowej. — Argentyńa mie
sza się również do życia wewnętrznego sąsia
dujących z nią krajów (Urugwaj, Chile, Pa
ragwaj, Boliwia i Brazylia) popierając wszel
kie ruchy faszystowskie w tych krajach, zmie
rzające do buntów i prób zrzucenia rządu. '

Nominacja ambasadora M m i? M e s
Ambasadorem włoskim w Polsce został dr 

Eugenio Koale,

P. Eugenio Reale urodził się w r. 1905. Z zi- 
wodu jest lekarzejn. t>o r. 1931 praktykował 
jako chirurg. W tym roku został aresztowany 
i  skazany przez specjalny trybunał faszystow
ski na 10 lat więzienia za przynależność do 
partii komunistycznej. , , ,

W r. 1937 udało mu się zbiec z Włoch do 
Francji, gdzie stał się jednym z przywódców 
ruchu antyfaszystowskiego. Po upadku Francji 
zoetał internowany, a w  ł  1342 postawiony

przez Petaina przed trybunałem wojennym. Po 
dziesięciomiesięcznym więzieniu we Francji wy-, 
dano go władzom włoskim.' W domu pracy' 
w Imperia oczekiwał na śmierć, od której się 
uratował dzięki wkroczeniu aliantów.

Po uwolnieniu natychmiat stanął w szeregu 
organizatorów Komitetu Wyzwolenia i wraz 
ze Spano kierował komunistyczną partią wy
zwolonych Włoch.

W drugim gaijinecie Bonómiego zajmoWał 
stanowisko podsekretarza stanu w. Min. Spraw 
Zagr. utrzymując to stanowisko również w ga
binecie Perziego. (

Naczelne Dowództwo W. P. wydało 
rozkaz treści następującej;

Oficerowie, podoficerowie, szeregowcy!
Upłyąęło dwa lata od dnia, gdy na ziemi ra

dzieckiej powstała 2 dywizja piechoty im. Jana 
Henryka Dąbrowskiego. W ciągu tych dwóch) 
lat dywizja obok innych jednostek 1 Armii, 
przeszła Znojny Splak od Odry do Łaby' i wraz 
z Wojąkiem Polskim wypełniła zaszczytnie za
danie wyzwolenia ojczyzny, wyrąbania granie 
zachodnich państwa i dobicia bestii hitle
rowskiej.

Sławą okryła się dywizja im. Jana Henryka 
Dąbrowskiego w boju o wyzwolenie stolicy, do 
której wkroczyła 17 stycznia, zdobywając za
szczytne miano „Warszawskiej". W toku dal
szych zaciętych walk na ziemi polskiej 2 „War
szawska" dywizja piechoty odznaczyła aię 
chwalebnie pęzy przełamaniu Wału Pomorskie
go, pod Maerkisch Frydland, Fałkenburgiem, 
Wariensteinem, Kołobrzegiem i w. iiu, ni/sz- 
cząc tysiące oficerów i żołnierzy nieprzyja
cielskich, zdobywając setki dział, samochodów, 
pancerfaustów, dziesiątki dział gąsienicowych 
i czołgów!

W bojach tych dywizja zdobyła sobie nznanfe 
sojuszniczej Armii Czerwonej, wyrażone w kil
kakrotnych rozkazach Generalissimusa Stalina 
i w zaszczytnym odznaczeniu radzieckim — 
Orderem Czerwonego Sztandaru.

Oficerowie, podoficerowie, szeregowcy!
Na polach bitew od Bugu do Łaby 2 War- 

szawska dywizja piechoty, im. Jana Henryka 
Dąbrowskiego dobrze zasłużyła się Ojczyźnie 
i Narodowi.

W uznaniu zasług 2 Warszawskiej dywizji 
piechoty na wieczną pamięć bohaterskich jej 
żołnierzy

rozkazuję:
x 1. Dzień 1 września uznać za święto dywi- 
zyjne i uważać go za dzień wolny od zajęć dla 
całego składu osobowego dywizji,

2. Sztandar 2 Warszawskiej dywizji piechoty 
udekorować Krzyżem Grunwaldu III klasy. 
Najbardziej zasłużonych oficerów, podoficerów 
i szeregowców przedstawić do odznaczeń.

Niech , żyje odznaczona orderem Krzyża 
Grunwaldu i Czerwonego Sztandaru 2 War
szawska dywizja piechoty im. Jana Henryka 
Dąbrowskiego!

Chwała poległym w walce o wolność.

Obrady NKW Str. Ludowego
Organ Stronnictwa Ludowego „Dziennik Lo

dowy" pisze:
We .wtorek dń. 28 bm. rozpoczęły się w War

szawie obrady Naczelnego Komitetu Wykonaw
czego Str. Ludowego pod przewodnictwem pre
zesa stronnictwa Stanisława Bańczyka. Trwały 
one wczoraj cały dzień i dziś toczą się dalej.

Jak się dowiadujemy, uchwatono główne za
sady programowe, <j° których powrócimy w 
najbliższych dniach. W opracowaniu jest obec
nie deklaracja ideowa, któraby sprecyzowała 
stosunek SL do zagadnień bieżących.

Dowiadujemy się również, że Nacz. Kom. 
Wyk. jednomyślnie stanął na. stanowisku jed
ności politycznej ruchu ludowego. Platformą 
tej jedności byłyby opracowane zasady ideowo- 
prfegramowe. Prace w tym kierunku będą pro
wadzone dalej.

Prokurator dla Ouislinga 
f kary śmierci

OoLO, 31. 8. (Reuter). Po zakończeniu pro
cesu przeciwko dawnemu premierowi rządu ma
rionetkowego Norwegii, prokurator .publiczny 
Schjoedt zażądał kary śmierci przeciwko Abra
hamowi Vidkun Quissljngowi. Schjoedt określił 
zdradę Quisslingą jako najbardziej godny po- 
gardy i najohydniejszy występek ze wszystkich.
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Geneza klęski wrześniowej
Już przemówienie kanclerza Rzeszy Niemie

ckiej Adolfa Hitlera, wygłoszone dwudziestego 
ósmego kwietnia 1939 roku w Reichstagu nie 
pozostawiało ani cienia -wątpliwości co do rze
czywistych zamiarów hitlerowskiej partij. 
Tłumiony nienawiścią głos autora „Mełn 
Kampf", rzucający pod adresem Polski szereg 
ordynarnych gróźb oraz burza oklasków, jaka 
witała raz wraz ten nieprzytomny i nie mający 
precedensu w historii dyplomacji stek głupstw 
wypowiadanych z trybuńy pruskiego parlamen
tu , stał sję wyraźnym przekreśleniem paktu_
0 nieagresji, który przed .trzema zaledwie mie
siącami został przedłużony na dalsze pięć lat. 
Kategoryczne żądanie eksterytorialnej auto
strady przebiegającej przez nasze Pomorze
1 łączącej Brandenburgię z ówczesnymi Prusa
mi Wschodnimi, a mającej być pod wyłącznym 
nadzorem Wehrmachtu, było nie tylko jaskra
wą prówokaeją, rzuconą w twarz Polsce, ale 
realną groźbą, która w konsekwencji musiała 
albo doprowadzić do przekreślenia suwerenno
ści państwa polskiego, albo wywołać nieuchrón- 
ny kbnflikt zbrojny.

Do walki sam na sam z fantastycznie na- 
ówczas uzbrojoną Rzeszą osamotniona Polska 
nie była przygotowana. Pomijając już brak 
sprzętu wojennego, a zwłaszcza czołgów i sa
molotów, których mieliśmy wówczas zaledwie 
386 (w czym zaledwie 84 bombowce, gdy tym
czasem armia niemiecka, przeznaczona do ofen
sywnych działań w pierwszym rzucie dyspono
wała ponad 3.500 aparatami najnowszego ty 
pu) — nie mieliśmy 'również należytej oceny 
sytuacji. Nie wnikaliśmy jako całość w ponu
rą  rzeczywistość. Niczym nie związane z na
rodem rządy sanacyjne i kłamliwa polityka 
OZN-u prowadzącego upadlający flirt z przy
wódcami niemieckiego brunatnego imperiali
zmu z jednej strony, a przedstawiającego wła
snemu narodowi w krzykliwej formie przeja
skrawioną gotowość obrónną, nie zdóbyły się 
nawet na odwagę postawienia narodu w obli
czu tragicznej rzeczywistości, nie miały .od
wagi . przyznać się do świadomych błędów, 
a nade' wszystko nie miały odwagi zawrócić 
z pochyłej drogi I wyciągnąć z przerażającego 
stanu rzeczy logicznych wniosków. Obóz ten 
brnął dalej i coraz gwałtowniej w ślepy zaułek, 
s którego już nie było powrotu i z którego pro
wadziło jedyne wyjście ku najbardziej nie- 

. prawdopodobnej klęsce,
U podłoża tej klęski wrześniowej leżały róż

norakie przyczyny natury wewnętrznej i zew
nętrznej. Klęska 1939 roku nie była przypad
kowa. Wynikała ona ze skłócenia Polski z pań
stwami demokratycznymi, wynikała ona — 
•wyda się to może paradoksem — z chytrego 
nastawienia Berlina, który z premedytacją po
pierał ozonową politykę. Dając temu obozowi 
namiastkę siły i pozory rzekomych osiągnięć 
terytorialnych w postaci kilku powiatów Za
olzia, czynił świadomie głęboki wyłom pomiędzy 
nami a Zachodem — nie mówiąc już o Związku 
Radzieckim, do którego nienawiść budowana 
©d zarania drugiej niepodległości, była typo
wo głupia i bezsensowna.

O co chodziło tutaj Niemcom — łatwo zrozu
mieć. Usiłowali oni wszelkimi możliwymi spo
sobami skierować polską politykę w kierunku 
ekspansji na wschód. W tej wyrafinowanej 
grze, która sięgając swymi trującymi korze
niami głęboko w przeszłość zadecydować miała 
w najbliższych miesiącach o, bycie lub niebycie 
Polski, znaleźli oni entuzjastycznych zwolen
ników, w grupie śmigłego i Becka, których 
fajerwerkowa, śliska i nie mająca nic .wspól
nego z polską racją stanu polityka doprowa
dziła nasz kraj do kompletnej izolacji nazew- 
nątrz. wewnątrz zaś przyczyniła się do, całko
witego odsunięcia narodu od spraw państwo
wych. Tragiczne etapy ówczesnej rzeczywisto
ści, jak Brześć i Bereza Kartuska, jak krwa
wo' przeprowadzane pacyfikacje doprowadzonej 
do rozpaczy, a buntującej się Wsi polskiej 
i bezlitosne likwidowanie strajków, wynikają
cych na podłożu głodowych zarobków, a wresz
cie narzucona narodowi konstytucja z 1935 
roku — były doskonałym przygotowaniem 
gruntu pod okupację hitlerowską.

Wszystko to działo się wewnątrz kraju. 
Ale i dyplomacja nasza nie była inna. ( I ona 
celowo i z wyrachowaniem pomniejszała groźbę 
niemieckiego niebezpieczeństwa, dyprymująco 
oddziaływując na naszych prawdopodobnych* 
sojuszników. W tajnych raportach ambasado
rów, nadsyłanych do gmachu MSZ znajdu
jemy ciekawe przyczynki ignorancji i lekcewa
żenia sobie tych wszystkich poczynań, z któ
rych Berlin pragnął czynić fakty dokonane.

Oto leży przed nami wyciąg z raportu ówcze
snego polskiego ambasadora w Waszyngtonie, 
hrabiego Jerzego Potockiego, któiy pod datą 
12 stycznia 1939 roku pisał:

i,Nastroje, jakie obecnie panują w Stanach 
Zjednoczonych potęgowane są coraz większą 
nienawiścią do faszyzmu, a przede wszystkim 
do osoby kanclerza Hitlera oraz do wszystkie
go co tchnie nazimem... Mimo to, że propagan
da jest szyta grubymi nićmi, że przedstawia 
Niemcy w świetle jak najbardziej ujemnym, 
działa w sposób tak przenikliwy, iż obecnie 
większość narodu amerykańskiego uważa kan
clerza Hitlera oraz nazizm za największe zło 
i niebezpieczeństwu, jakie zawisło nad światem, 

Oprócz wyżej omówionej propagandy wytwa
rzana jest sztuczna psychoza wojenna, która

wmawia w1 naród amerykański, że pokój w 
Europie wisi na włosku i że wojna jest nie
unikniona, przy czym niedwuznacznie daje się 
społeczeństwu do zrozumienia, że Ameryka w 
razie w&jny światowej będzie zmuszona wy
stąpić czynnie w obronie haseł, wolności i de
mokracji świata".

A oto, co donosi "ambasador Rzeczypospolitej 
w Paryżu Julian Łukasiewicz.. w raporcie po
litycznym n r 4 (1/N. l/F /7 ) w dniu 1 lutego 
1939 roku:

„Rezultaty spotkania Pana Ministra z  kan
clerzem były same w sobie tak wymowne, że 
podnieciły w sposób znakomity krytyków min. 
Bonnet. Opinia francuska zrozumiała, że nie 
tylko bezpośrednie stosunki polsko-niemieckie 
nie Uległy pogorszeniu, ale że nawet i pośre
dnio nie jesteśmy zagrożeni, ani tżw. akcją 
ukraińską kanclerza Hitlerą, ani jakimiś gwał
tami z jego strony W Europie środkowej".

Wypadki biegną z zawrotną C szybkością. 
Chamberlain daje odmowną odpowiedź na pro
pozycję Związku Radzieckiego, która mówi

o jednolitym współdziałaniu na wypadek 
agresji niemieckiej. Dnia 24 marca 1939 roku 
odwiedza ambasadora Łukasiewicza w Paryżu 
ambasador amerykański Bullit. W cztery dni 
później ambasador Łukasiewicz w związku z  tą 
rozmową, przysyła raporty w którym pisze:

„Oświadczyłem Bullitowi: Manifestacyjne 
szukanie Współpracy Rosji w formie i zakresie 
odpowiadającym jedynie potrzebom polityce 
rządu ChartAerlajna stwarza niesłuszne pozo
ry, że nie chodzi tu tylko obronę państw zagro
żonych przez nowe metody niemieckie, ale ró
wnież o walkę ideologiczną z hitleryzmem i że 
celem akcji nie jest pokój, lecz wywołanie prze
wrotu w -Niemczech".

W ten sposób wewnętrzna i zewnętrzna po
lityka polska szła równoległym torepi przyczy
niając się w konsekwencji,do najbardziej po
twornej wojny, zapoczątkowanej armatnimi 
strzałami o wczesnym świcie pierwszego wrze
śnia 1939 roku. . .

Stanisław BabiSiak.

W rocznicę wybneka wojny
'Sześć lat mija, odkS.tl hordy hitlerowskie 

najechały nasze ziemie ojczyste, siejąc śmierć, 
pożogę i zniszczenie. 1 września Hitler rozpę
tał wojnę światową z zamiarem podbicia świa
ta i uczynienia z wolnych narodów niewolni
ków. Całkowita odpowiedzialność za najstrasz
liwszą z wojen, za miliony oiiar, zabitych i 
kalek spada na Niemcy.

Reakcja światowa wespół z reakcją polską 
przyczyniły się walnie do początkowych suk
cesów hitleryzmu)

Tragiczne dni wrześniowe były rezultatem 
wieloletniej polityki obozu rządzącego w Pol
sce, polityki sanacyjne], poświęcającej dla ego
istycznych interesów wąrstw uprzywilejowa
nych, najżywotniejsze interesy narodu.

Polityka wewnętrzna, gospodarcza, zagra
niczna i wojskowa służyły wbrew woli narodu, 
jedynie interesom obszamiczym, magnatom 
kartelowym i finansowym.

Dyktatura sanacyjna dusiła wszelką wolną 
myśl narodu. Dla robotnika, chłopa, 'inteligen
ta walczącego o swe najżywotniejsze prawa, 
miała w odpowiedzi pałkę, więzienia i Berezę 
Kartuską. Wbrew woli narodu sanacja poku- 
maia się z Hitlerem, podarowała szwabom pol
ski Gdańsk, dopomagała czynnie poćwiarto
wać bratnią Czechosłowację. Polityka prohi- 
tlerowska i antysowlecka doprowadziła do osa
motnienia Polski w tragicznych dniach wrze
śniowych. ,

Wojna 1939 roku jest świadectwem poświę
cenia, bohaterstwa i patriotyzmu naiodu pol
skiego'. Westerplatte, Kutno, Warszawa — to 
najpiękniejsze karty bohaterstwa żołnierza i 
narodu. ' .

Przebieg wojny 1939 roku ujawnił z całą 
bezwzględnością nieudolność, brak odpowie
dzialności, kompletne nieprzygotowanie, wre
szcie tchórzostwo i zdradę dowództwa naczel
nego z Rydzem-Smigłem na czele.

W czasie, gdy Warszawa płonęła i krwawi
ła, a świat z zapartym oddechem śledził prze
bieg heroicznej walki, szosą zaleszczyką su
nęły ku Rumunii limuzyny dygnitarzy sana
cyjnych. Lata okupacji są wyrazem nieugiętej 
walki narodu przeciw Niemcom. Pod hasłem 
niepodległości, i demokracji walczyli partyzan
ci w lasach,' robotnicy zaś organizowali sabo
taże, dając kulą, bagnetem i dynamitem znak 
życia Polski. Sanacyjno-emigracyjna reakcja,

zgrupowana wokoło emigracyjnego rządu lon
dyńskiego, głosiła hasło „trwania z bronią n 
nogi”, spiskując przeciwko Związkowi Radziec
kiemu, naturalnemu sojusznikowi Polski.

W Polsce wolnej i-niepodległej wywalczonej 
krwią Armii Czerwonej ręka w rękę z żołnie
rzem polskim, reakcja nadal uprawia swą 
wrogą narodowi polifykę. f

Podczas gdy naród wytęża wszystkie siły 
dla podźwignięcia zniszczonej gospodarki na
rodowej, by zapewnić Ojczyźnie należyte
miejsce w rodzinie narodów, reakcja wszelki
mi sposobami usiłuje rozbić jedność narodu.

Bandy NSZ-owskie napadają na działaczy
demokratycznych, ważą się świętokradczo pod
nosić rękę na Wojsko Polskie, urządzają po
gromy. W ien sposób dążą do wywołania 
anarchii w kraju, opóźnienia odbudowy go
spodarczej i poderwania autorytetu Polski za
granicą. * -

Kto walczy przeciwko demokracji, ten 
ery przeciwko narodowi i podważa jego nie
podległość. Naród źjednoczony w bloku stron
nictw demokratycznych daje gpdną- odpowiedź 
targowiczanom sanacyjno-londyńskim. Wiel
kie osiągnięcia Rządu Jedności Narodowej po 
przez Poczdam, umowę w Moskwie, odzyskanie 
naszych granic-po Odrę i Nissę i pięćset kilo
metrowego wybrzeża Bałtyku — oto widome 
znaki osiągnięć obozu demokracji.

Naród po doświadczeniach i okupacji nigdy 
nie dopuści do powtórzenia nowego września, 
nie dopuści reakcji do władzy. Utrwalimy na 
zawsze naszą jedność narodową, gdyż tkwią 
w niej niewzruszone podstawy naszej siły i 
suwerenności. Utrwaliliśmy sojusz ze Związkiem 
Radzieckim i demokracjami Zachodu, jako naj
pewniejszą gwarancję przed niemieckim re
wanżem. x ■( ' ,

Pod przewodnictwem Rządu Jedności Naro
dowej pójdziemy naprzód w świetlaną przy
szłość — do potęgi i chwały.

Precz z sanacją, faszystowskimi zbirami i wi
nowajcami września 1939 r. .

Pod władzą demokracji nie powtórzy się w 
Polsce wrzesień 1939 r.

Niech żyje Rząd Jedności Narodowej!
Niech żyje Wojsko Polskie!

1 PPR, PPS, Sir. Lud., Sir. Demokr., Str. Pracy, 
Samopomoc Chłopska, OKZZ, ZWM,' TUR, 
Wici, Związek Zaihodni. * .

Ma ziemiach Polski
OLSZTYN '

Na tegenie miasta Olsztyna wykryto i zabez
pieczono pozostawioną p/zez Niemców montow
nię i modelarnię szybowców. Miejscowe Koło 
Szybowcowe projektuje stworzenie. Szkoły szy-‘ 
bowcowej'. Realizacji tego projektu należy spo
dziewać się niebawem.

GDYNIA
Do Gdyni zawinął 100-ny statek zagraniczny. 

Jest nim żaglowiec szwedzki „Lisa”, przybyły 
po ładunek węgla.

BUSK
W zakładzie zdrojowym w Busku przebywa 

i korzysta z kąpieli około tysiąca kuracjuszów, 
a przeszło 1.500 wyjechało już po przeprowa
dzonej kuracji. Ostatnio został otwarty Dom 
Wypoczynkowy jdla pionierów świata pracy.

ŁÓDŹ ,
,W  Łodzi powstała Centrsflna Szkoła Związ- 

kóy Zawodowych, z przeznaczeniem szkolenia 
działaczy związkowych. ", *

KOSZALIN
Z początkiem września zostanie uruchomiona 

Szkoła Muzyczna z tymczasową siedzibą w Ko
szalinie.

WARSZAWA
Uniwersytet Warszawski na-wydziale mate

matyczno-przyrodniczym przyznał tytuł docen
ta trzem swoim dawnym wychowankom: dr

Zdzisławowi Maciarewieżowi, (w zakresie che
mii organicznej), dr Zbigniewowi Różyckiemu 
(w zakresie geologii) i dr Tadeuszowi Gorczyń
skiemu (mikroskopijne Badanie drewna).

Trzydniowe obrady Zjazdu Architektów RP 
zostały zamknięte. Powzięte wnioski i dezy
deraty dotyczą między innymi-- utworzeni^ 
Akademii Architektury, odbudowy wsi, i miast,
zabezpieczenia niszczejących zabytków i innś.

•
WROCŁAW,

We Wrocławiu odijywa się zjazd Przemysło
wy , Ziem Odzyskanych z licznym udziałem 
szeregu ministrów, przedstawicieli władz ad
ministracyjnych, handlu, przemysłu, nauki oraz. 
dziennikarzy z Polski, z prasy angielskiej, aine- 
rfkańskiej i radzieckiej.

KRAKÓW
W Szkole Podchorążych w Krakowie odbyła 

się uroczystość promowania 500 podchorążych 
na. chorążych i poruczników. Po Mszy potowej, 

'promocji dokonał gen. Skokowski i gen. Jurkiń,

LUBLIN
W Łą'cznej otwarto onegdaj obóz wypoczyn

kowy dla studentów uniwersytetu Curie-Skło- 
dowskięj w Lublinte. W odpowiedzi na prze- 
mó^iema'gości,-ff^ezes BraŚhiej Pomocy przy
rzekł w imieniu studentów współpracować z 
ludem nad gośpodatrezym i kulturalnym pod- 
niofieniem wsi.

Przegląd,

® a r  z & n m
W związku z przekazaniem Polsce przez 

Związek Radzieęki 33 jednostek morskich „Pol
ska Zbrojna1* dowodzi?

Zagadnienie istotnie. ■ skutecznej obron
ność; nowego wybrzeża leży na płaszczyźnie 
nie tylko posiadania takiej lub innej ilości 
jednostek morski ech, podobnie jak zagad
nienie obronności naszego kraju rozwiązu
jemy nie wyłącznie tylko przez wzmożenie 
naszej siły zbrojnej. W warunkach geopo
litycznych położenia Polski silne wojsko 
stanowi poważną co prawda, zaporę przeciw
ko ewentualnemu odrodzeniu • się imperia
lizmu niemieckiego, ale gwarantem naszej 
nietykalności i bezpieczeństwa staje się ono 
dopiero w oparciu o mądrfe i przewidujące 
sojusze wojskowe i polityczne. Takim opar* 
.ciem, wzmagającym naszą obronność do 
poziomu gwarancji nienaruszalnej, jest nasz' 
sojusz ze Związkiem Radzieckim. Polsko- 
radziecka wspólność obrony przeciwniemiec* 
kiej zazębia’się o siebie, stanowiąc najpo- 

^  ważniejszy bodaj czynnik pokoju w Europie 
Środkowej i wschodniej. Stąd czystość in
tencji rządu radzieckiego, służących wiel
kiemu dziełu pokoju i bezpieczeństwa mię
dzynarodowego, wpływających na takie de
cyzje, jak przekazanie części tonażu Ra
dzieckiej Floty Morskiej Polskiej Marynar
ce Wojennej.

{Towary U M ttttJ ł
Zgodnie z komunikatem Ministerstwa Apro

wizacji, x artykuły dostarczane Polsce przez 
UNRRA nie będą więcej zasilały tzw. ,,wolne
go rynku". W związku z powyższym „Głos Lu
du" pisze:

Nie dowiadujemy się czy towary U N R R A ,  

zmieniając- swój kierunek, zawędrują na
prawdę do .domów robotniczych. Nie dowia
dujemy się, kiedy i jakie produkty UNRRA,

. w jakiej ilości i po jakiej cenie przydzie
lone będą dla konsumeji mas pracujących- 
Na razie produkty UNRRA, rzucone na ry
nek, nieosiągalne dla ludzi pracy, w dal- 

'  szym ciągu zalegać ^będą wystawy sklepów 
dla nowobogackich A- aż do ich wyczerpa
nia się w handlu; nie wiadomo natomiast, 
jakie zasoby istniejące lub oczekiwane pozo
stawione będą do dyspozycji robotników!

\ Czy *nie należałoby tu taj odsłonić sekret 
przed masami pracującymi i powiedzieć 
wyraźnie, czego spodziewać się one mog? 
po dostawach UNRRA?

Sytuacja żywnościowa klasy robotniczej, 
która z takim oddaniem i poświeceniem 
buduje i rozwija nasz przemysł, podstaw? 
naszego narodowego bytu, jest zbyt trudna 
i cięka, by karmić ją  można było próżnymi 
obiethicąmi. Wszyscy w idzą' towary 
UNRRA, które rzucone zostały na tzw. wol
ny rynek, ale nikt nie wie, czy istnieją po
za -tym jakieś zapasy, lub czy transporty 
UNRRA są w drodze. Należy W tej sprawie 
dać informację jasną ^niedwuznaczni 
Wtedy tylko oświadczenie Ministerstwa A- 
prowizacji, że „lepsza sytuacja żywności o- j 
wa zwolni je od tego rodzaju zarządzeń" —' 
zadowolić będzie mogła ludzi pracy.

&roxa wolimy
Bolesław Dudziński na łamach „Robotnik*1 

w artykule pt. „Co myślę o wojnie", zastnntw 
wia się nad problemem pacyfizmu i traktowa- 
wania wojny, jako „zła koniecznego". Aiitof 
.dochodzi do następujących wniosków:.

Wzdrygamy się wszyscy na wspomnień1® 
straszliwych zbrodni, dokonanych na rżąc 
miach naszych przez najazd faszystowski’ 
Wzdrygamy się tym silniej i boleśniej, *e 
lała się strumieniem krew polską i gińęftj 
w najokrutniejszy sposób miliony naszyć® 
rodaków. fAle każdy, w kim nie zamarto po
czucie człowieczeństwa, wzdrygając się m°' 
si i osłtipieć w obliczu faktów, że w noc n®

'13 lutego br. W bombardowanym z powi®" 
trza Dreźnie zginęło na raz dwieście tysię
cy ludzi, żd dnia 5 sierpnia br. w japoń
skiej Hiroszimie jedna bomba atomów® 
zdmuchnęła (dosłownie!) życie stu tysi?ĉ  
istot ludzkich. Jeśli wśród tych zabitych ^  
DreźniC, Hiroszimie i wielu, wielu inny®®

• miastach kuli ziemskiej, był chociażby 
den promil ludzi nie obciążonych odnogi®" 
dzialnością za wojnę, stała się rzecz strasZ' 
na i niepowetowana, a los niewinnych, przy
padkowych ofiar unaocznia właśnie najlf' 
Piej grozę i przekleństwo wojny, bodajź® 
lepiej niż takie czy inne teorie pacy?1' 
styczne. . ,

Chcemy mieć wiarę i nadzieję, że wyd®' 
rżenia takiej doniosłości, jak powołanie 
życia Międzynarodowej Organizacji 
pieczeństwa oraz wynalazek bomby*atoff°' 
wej, grożącej — w razie szerszego zast°'#ł 
sowania — całym krajom i kontynentom1 
doszczętną zagładą, usuną niebezpieczeńs^ 
wo wojen między narodami na czas dług1' 
jeśli nie, na zawsze, że pozwolą i nam i 
co po nas przyjdą cieszyć się nieźmąc®111̂  
błogosławieństwem ery pokoju, postęp® 
wzrastającego powszechnie dobrobytu. J-

/Prasy
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Łasy — bogactwem narodu
Lasy stanowią w Polsce jedną z podstaw 

bogactwa narodowego, wziąwszy pod uwagę, 
że budulcem używanym na wsi jest przeważnie 

. drzewo. Również drzewo jest nie rzadko jedy
nym środkiem energii cieplnej na zapadłych, 
odległych od szlaków kolejowych wioskach. 
Przed wojną drzewo stąnowito jedną z p"ozycji 
naszego eksportu zagranicznego. Obok war
tości o charakterze materialnym, ląsy nadają 
specjalny urok krajobrazowi; oczyszczają po
wietrze, chronią przed wiatrami duże po.łlcie 
kraju, dostarczają wreszcie dzikiej zwierzyny 
(obecnie, po huraganie wojennym — moment 
ten nie posiada prawie żadnego znaczenia).

Z informacji udzielonych mj przez 5Jnspek- 
. tóra Dyrekcji Toruńskiej Lasów Państwowych, 

ob. Meissnera oraz naczelnika wydziału pro
dukcji drzewa, inż. Szczukę, dowiaduję się 
wielu szczegółów dotyczących gospodarki le
śnej naszego państwa, zwłaszcza Pomorza.

Lasy obejmują w Polsce przestrzeń 6 mi- . 
llonów ha. Na obszar ten składa się: 75% so
sny i 15% drzew liściastych, 10% ipnych igla
stych (świerk, modrzew). Na $&norzu odpo
wiednie cyfry wymienionych gatunków wyno
szą: 80%, 15% i 5%. Thzy czwarte lasów pol
skich—to sosna. Charakter polskiego drzewo
stanu (jego rozmieszczenie, zagęszczenie i stah) 
najplastyczniej można zaobserwować w czasie 
podróży samolotem. Pod tym względem Po
morze wybitnie różni Się od województwa 
warszawskiego. Jeszcze więcej lasów posiada
ją ziemie zachodnie, a także ziemia mazurska 
i warmińska, z nienaruszonym, wysokopien
nym lasem. *

Powierzchnia lasów państwowych okręgu 
toruńskiego wynosi 260.000 ha. Inne lasy obej
mują przestrzeń 40.000 ha (w tym 8.000 ha 
miejskich i gminnych). Projektuje się prżyią- ' 
czenie 'do okręgu toruńskiego kilku powia
tów na zachodzie i na południd m. in. świec
kiego, tucholskiego, chojnickiego, człuchow- 
skiego, złotowskiego oraz żnińskiego i mogi-. 
leńskiego. Wyniesie to razem około 120.000 ha.

Administracja lasów pomorskich sprawowa
na jest przez 40 nadleśnictw i 24? leśnictwa 
rozrzucone w terenie. Pod zarządem tych or
ganów znajduje się około 50 zakładów prze
mysłu drzewnego, opierających się wyłącznie 
na lokalnych dostawach drzewa. Fakt ten 
szczególnie podkreśla znaczenie lasu, jako je
dnego z najpoważniejszych czynników w Życiu 
gospodarczym Pomorza. .

Zaddniera dyrekcji w roku gospodarczym 
1945/46 jest: zaopatrzenie gospodarstwa nafo- 
dowego w odpowiednią ilość surowca drzew
nego i przeprowadzenie pierwszego etapu od
budowy zniszczonych lasów. W przyszłym ro
ku. Pomorze winno dostarczyć 700.000 m* gru- 
bizny, co stanowi 15% ogólno - polskiego za
potrzebowania. Czeka na zalesienie i renowa
cję obszar 18.000 ha. Olbrzymimi przeszkoda
mi. do wykonania tych projektów są: kata
strofalny brak rąk roboczych i brak środków 
transportu. Minimalna ilość robotników po
trzebnych do wykonania rocznego planu go
spodarki leśnęj wynosi 6.500 osób płci obojga, 
gdy tymczasem dyrekcja dysponuje obecnie 
tylko około 1.200 ludźmi.

0#ok renowacji lasów zniszczonych, winna 
być prowadzona racjonalna a .nie rabunkowa 
eksploatacja surowca na cele użytkowe i opa
łowe (maksimum 20%). Podział użytku drewna 
winien układać się następująco: drewno tar

taczne 50%, kopalniane — 30%, papierówka 
(celulozowe) — 10%, inne — 10%.

Niemcy przez sześć lat okupacji prowadzili 
barbarzyńską gospodarkę leśną. Ogólne 
straty zadane lasom polskim przez Niemców 
w przeliczeniu na pieniądze — według pary
tetu z 1939 roku — wynoszą l/t miliarda zło
tych. Na straty te składają się następujące 
pozycje: straty bezpośrednie (np. nadmierne 
wycięcie ponad 50%), pośredńite, bieżące i in
ne. Do strat pośrednich należą: niezalesianie, 
zaniedbanie pielęgnacyjne, nadmierne prze
rzedzanie, brak inwestycji. Wśród innych na
leży wymienić: zaminowanie terenów, ob
strzał, rowy przeciwczołgowe, bunkry. Zjawi
ska te powodują stałą deformację terenu <w 
Polsce istnieją^otychczas okopy z czasów na
jazdów Szwedów). Klasycznym przykładem 
strat bieżących był niedawny huragan, który

zwalił 100.000 m3 drzewa, na przestrzeni około
5.000 ha. Do nich należy również bezmyślne 
niszczenie drzew rosnących wzdłuż ‘dróg.

Gospodarka leśna różni się od .gospodarki 
rolnej wielkością przestrzeni i niezwykle dłu
gim okreseiń produkcji. Majątek o powierzchni
1.000 ha jest duży, lasy zaś o powierzchni
10.000 ha są małe. Okres produkcji w rol
nictwie trwa jeden rok, w gospodarce leśnej 
100 lat. Czynności wreszcie racjonalnej gospo
darki leśnej są rozrzucone w tym samym czasie 
na dużych przestrzeniach, co utrudnia ich cen
tralizację i koordynacje.

Wszystkie wymienione względy wymagają 
otoczenia szczególnie troskliwą i fachową 
opieką naszych lasów, by mogły one w jąk
ną jszybsżym czasie wydać z siebie maksimum 
wartości materialnej dla państwa 1 narodu.

Jerzy Jacyna

Budżetowe posiedzenie
Powiatowe! Rady Narodowej w Bydgoszczy

W czwartek, ub. m.r odbyło się w Starostwie 
posiedzenie Powiatowej Rady Narodowej w 
Bydgoszczy.* Obradom przewodniczył ob. Mar
kiewicz z Pałcza, który przyjął ślubowanie 
od«nowo wstępujących członków Rady ob. 
ob. Siwickiego z Łoskonia, Borakiewicza i Ja
skólskiego z Solca Kujawskiego oraz Ciecha
nowskiego z Niemcza. Na wstępie porządku 
dziennego załatwiono sprawę komisji lotnej 
dla przeprowadzenia kontroli młynów i mle
czarń, do której, powołano ob. Markiewicza 
jako przewodniczącego oraz Dobrzyńskiego 
z Fordonu .i Maćkowskiego z Gorzenia. O’ 
wynikach rewizji komisji lotnych, przeprowa
dzonych w powiecie 20.; 21., 22. i 24. ub. m., 
referował ob. Markiewicz. • Przedstawicielem 
powiatu w Tow. Opieki nad Internatami dla 
kształcącej się młodzieży wybrany został? ob. 
Remiszewski z Chochla. W dalszym ciągu 
obrad ustalono 10-krotny mnożnik sum ubez
pieczeniowych przedwojennych dla budynków 
i urządzeń na terenie powiatu oraz uchwalono 
statut podatkowy o pobieraniu samoistnego 
podatku od psów. Wniosek miasta Koronowa
0 wcielenie do gminy miejskiej- Korónowo
gromady, Stary Dwór i Okolę odrzucono więk
szością głosów. »

Głównym zadaniem obrad było uchwalenie 
budżetu administracyjnego oraz kolejki powia
towej na rok 1945/46. Poszczególne pozycje 
budżetowe zanalizował sekretarz Rady Pow. 
ob. Ćichowias; W  wyniku żywej dyskusji po 
odpowiednich wyjaśnieniach uchwalono budżet 
administracyjny, zamykający Się w dochodach
1 wydatkach kwotą 3<940.716,69 zł. Budżet 
kolejki powiatowej zamyka sie po obu stro
nach lć*wotą 9.400.000 zł. Niedobór budżetu ad
ministracyjnego w kwocie 252.243,14 zł pokryty 
zostanie w drodze subwencji państwowej. Z 
umotywowanym wnioskiem w tej sprawie wy
stąpiono do Pom. Urzędu Wojewódzkiego.

\Vyczerpujące sprawozdanie z działalności 
Starostwa Powiatowego przedstawił radzie sta
rosta Michalski. Dowiedzieliśmy się przede 
wszystkim, że żniwa w powiecie zostały za
sadniczo ukończone. Do zebrania było 35.000 
ha zboża, zżęto zaś do dnia dzisiejszego 28.500 
ha. Cyframi powyższymi nie są objęte obszary 
zagospodarowane przez wojska radzieckie, wy
noszące ogółem około 11.000, ha. Żniwa n ie - 
są tam jeszcze ukończone ,

Jak dotąd, udało sie zabezpieczyć 20.000 kg 
żyta na pierwszy obsiew, starania o uzyskanie 
dalszych przydziałów żyta i pszenicy siewnej 
są w toku. Pódorywki doprowadzono w po
wiecie mniej więcej do 40%.

Z nałożonego na rok bieżący kontyngentu 
wywiązał się powiat bydgoski najlepiej w ca
łym województwie. Zamiast wyznaczonych do 
odstawy 2000 ton żyta, dostarczono na rzecz 
Świadczeń rzeczowych 2600 ton, czyli 130%; 
mięsa miano odstawić 530 ton, dostarczono 
zaś 1.325 ton, to zn. 248%. Bla zaaprowizowartia 
ludności cywilnej, stołówek, urzędów, szpita
li, więzień i wojska — powiat przeinaczył 
•106 ton żyta, 3 tony pszenicy, 16 ton jęczmie
nia, 19 "ton siana i 22 ton żywca, Na przydział 
kartkowy przydzielono w sierpniu 6 ton cukru, 
14 ton marmolady, 38 ton soli, 500 kg drożdży, 
2900 litrów octu, 1200 kg kawy i 12.000 pud. 
zapałek. 7, nałożonego na powiat kontyngentu 
305 ton. młodych kartofli odstawiono dotych
czas 111* ton. V/ okresie sprawozdawczym wy
dano dla ludności cywilnej powiatu i miasta 
4600 kg masła, dla wojska 780 kg, dla stołó
wek,, szpitali, milicji itd. 2340 kg.

Powiatowa Komisja Osiedleńcza osadziła w 
powiecie 494 rodziny repatriantów* i przesie
dleńców (2623 osób) na 430 gospodarstwach
0 ogólnej powierzchni 5308 ha. Powiat bydgo
ski jest w tej chwili nasycony repatriantami
1 wszystkich świeżo przybywających osadni
ków kieruje za pośrednictwem P. U. R.'u na 
iachód. W wolnych wnioskach nowy komi
sarz ziemski ob. Dembski złożył sprawozdanie 
z Całokształtu zagadnień parcelacji i osadnic
twa, omawiając szerzej sprawę utworzenia po
wiatowych i gminnych komisji osadniczych, 
celowego rozmieszczenia w terenie repatrian
tów, ,oraz administracji gospodarstwami po
niemieckimi.

Do pow. komisji odbudowy wsi wybrany zo
stał starosta ob. Michalski. (kj.)

Poświęcenie Sztandaru Str. Lud-
W Chodczu odbyło się uroczyste poświęca

nie Sztandaru Stronnictwa Ludowego, doko
nane przez ks. A. Danielewicze, po czyni wy
brano rodziców chrzestnych sztandaru. Po po
święceniu wygłoszono na rynku szereg prze
mówili okolicznościowych.

W  zacisznym zakątku czwartego kręgu pie
klą, przy nieotwartcj jeszcze olbrzymiej becz
ce ze smolą, siedziało trzech dostojników Ha
desu, popijających z kuflów \earbolineum, IV 
głębi zajmował miejsce sam Lucyfer, po obu 
zaś jego bokach rozsiedli się dwa inne diabły. 
Aczkolwiek oblicza mieli bardzo zamazane, nie 
trudno było w nich poznać dobrych naszych 
znajomych: Himmlera i Goebbelsa.

— I cóż ty na to, Józiu? — zapytał Lucyfer 
Goebbelsa. — W Japonii również krach... Aku
rat w rbcznicę wspaniałego czynu Adolfa, 
przestano strzelaó na Dalekim Wschodzie. Ro
zumiesz chyba jaka to dla nas strątal Tracimy 
i tamtą placówkę...

— Strata istotnie jest duża — odrzekł Goeb
bels — ale nie ma na to rady. Musimy szukać 
innych możliwości zdobywania sobie potępio
nych dusz. ’ . ,

— Nie widzę obecnie powodu do zmart
wień — wtrącił Himmler. — Dopływ potę
pieńców mamy jeszcze na dłuższy czas zape
wniony. Wkrótce rozpoczną się sądy w Norym
berdze. Mam nadzieję, staną się one dla nas 
4>owainym dostawcą pierwszorzędnego m a
teriału. potępieńczego. Czy będzie to Doenit.z, 
czy Papotj czy Jodl — obliczać go należy w 
tysiące. Prawdziwa to arystokracja piekła! 
Poza tym onegdaj nadawano a ziemi, że sędzia 
Jackson siedzi, w Rzymie, grzebiąc si.ę w pa
pierach z czasów wojny. Jestem pewny, że 
znaczny kontyngent dusz otrzymamy wkrótce 
i stamtąd. 1P najbliższych dniach możemy 
zawodu oczekiwai Quisslinga...

— Uspokajacie mnie, przyjaciele — oświad
czył Lucyfer. — Wiem, że czynicie to ze szcze
rego do mnie przywiązania. Ale musicie zrozu
mieć, że mam się czym martwić. Sześć- lat 
kwitła na globie robota, jakiej nie ipidzial 
świat! Radością byio patrzeć na te! 1 naraz —- 
taka klęska! Jak Adolf mógł do tego dopuścić?

— Rozumiem, twój ból, bracie Lucyferze — 
zawołał podrażniony Goebbels — ale nie mogę 
spokojnie słuchać krytycznych uwag pod adre
sem Adolfa. Zrobił on dla pieklą więcej, niż 
którykolwiek z władców Hadesu. I  co za to 
osiągnął? Czy zaznał jakiejś większej osobi
stej przyjemności? Czy miał czas choć raz je- o 
den1 rzucić więźnia własnymi ręlcami dó pieca 
krematoryjnego? Czy mógł sobie pozwolić na 
zatopienie osobiście chociażby jednego pasa
żerskiego statku na morzu? Orał biedak, jak • 
koń — i nawet dziś, kiedy już my z Himmle
rem znaleźliśmy się w przystani, on tuła się 
po świecie, nie mogąc nawet wypić z  nami te
go marnego kufla karbolinenm!

Lucyfer zrozumiał, że dotknął swych dru
hów. To też podniósłszy się, rzekł uspokaja- 
W V

— Macie rację, przyjaciele! Taka już jest
moja diabelska natura, że jeśli chodzi o dusza 
potępione, nigdy nie mam ich dosyi... Co do' 
Adolfa, to istotnie dzieje mu sic- krzywda: po
winien daiano być wśród nas. Miejmy nadzieję, 
że wkrótce, tu zauńtaA. ( ®

To powiedziałaszy, fuehrcr piekieł wstał,
Himmler zaś i Goebbels wzięli do rąk diabel
skie widełki i poszli w kierunku piekielnego 
basenu. Po chwili zaczęli tam zanurzać w smo
le pływające dusze swych niedawnych sług z 
wszystkich podbitych przez Hitlera krajów 
Europy... ' K. Jesion.

W S Z Ó S T Ą  R O C Z N I C Ę  
t A. Ho rak

WOJNA POLSKO - NIEMIECKA 
W 1939 ROKU 

Wydanie II
ęeną egzemplarza zł 12,— 

Spółdińelnia W^ćjawnicza „Czytelnik" — 1945 r.

Przed sześciu laty
/  Przed sześciu laty nie znaliśmy jeszcze roz
miarów ludzkiego okrucieństwa, nie znaliśmy 
złowrogiego świstu lecącej bomby ani krzyku 
zabijanego człowieka. Nie wiedzieliśmy jesz
cze, czym może stać się miłość ojczyzny i jak 
bardzo można nienawidzieć wroga. My, mło
dzi — pokolenie nieznające wojny — siedzi-1 
liśmy z rozszerzonymi oczyma bieg wypad
ków. Zgrozą ale i uczuciem podniecenia wobec 
Nieznanego, zbliżającego się do 'nas wielkimi 
krokami niebezpieczeństwa — oczekiwaliśmy 
wojny. . *

Otumanieni głupią sanacyjną propagmidą,, 
byliśmy bliscy tego, by wierzyć, że Nfftncy 
tnają papierowe czoigi, cierpią głód i znajdują 
sią w przededniu rewolucji. Natomiast wierzy
liśmy mocno, że Polska ma silną armią i przy 
Pomocy mocarstw zachodnich Niemcy natych
miast zostaną pokonani.

Były u nas: gotowość do poświęceń, cieka
wość nieznanych., wydarzeń, pragnienie boha- 
terstwa — lecz przede wszystkim bcak realne- 
9o spojrzenia na istniejącą rzeczywistość i rze- 

'telr*go do niej Itosunku. Żyliśmy w świecie' 
Wspaniałych defilad wojskowych, dokonywa
nych przy akompaniamencie warkotu polskich 
*amolófow, pełni -zaufania, wiary ale zupełnie 
nieprzygotowani psychicznie na to* co nas mia
ło spotkać.

Tymczasem na Śląsku Opolskim Niemcy 
Uwalniali *z pracy polskich robotników, wywo
żąc ich w głąb Rzeszy. »Wokóf wybrzeża bry- 
‘Vjskiegó *rozpoczęło sią zakładanie min. W

Warszawić odbyły się próbne alarmy lotnicze. 
Gdy Prezydent Roosevelt zwrócił się z apelem 
pokojowym do Polski i Niemiec, w Zakopa
nym trwały przygotowania do „Tygodnia Gor” 
pod hasłem „Stwórzmy linie Maginota, której 
żaden wróg nić zmoże".

Zbliża się wrzesień. Było jasne, że 'nadcho
dzi wojna. Stolicę ogariiął niepokój. Przed 
sklepem LOPP’u utworzyła się długa kolejka 
ludzi, kupujących maski gazoyre. W miejcie 
nagle zabrakło soli i innych artykułów żywno
ściowych. Mobilizacja zabierała ludzi bliskich. 
Nadchodziły wieści o zajściach granicznych. 
Nocami szło przez miasto wojsko.

Pociągi były przeładowane ludźmi powra- 
jącymi z letnisk. Młodzież z uczuciem niepoko
ju przyjęła przesunięcie daty rozpoczęcia roku 
szkolnego z 4 września na lermin późniejszy.

Optymistyczny nastrój wywołało podpisanie 
sojuszu polsko-angielskiego. We wszystkich 
miastach Polski zaludniły się skwerki i pldce 
ludźmi z łopatami w rękach; powstawały ro
wy przeciwlotnicze. Ludzie starzy z zapałem 
odrzucali piasek, ledwo żywi ze zmęczenia w 
upalnym, sierpniowym słońcu.

W gorączkowej atmosferze upływały dni. 
Tymczasem armia znaczona swastyką, stalowy, 
mi kleszczami ogarniała Polskę; — Wojska nie
mieckie obsadziły Słowację. W Paryżu odby
wają się ewakuacja dzieci ze stolicy. Mobili
zacja, przeprowadzoną u nas, była tak  mało 
zrozumiała dla normalnego obywatela! Powo
ływano przecież przeważnie ludzi starszych! 
Byliśmy skłoóni przypuszczać, że odbywa się 
ona dla zmylenia wroga, by nie mógł sią zo
rientować w stanie liczebnym armii.

31 sierpnia •wprowadzono w całej Polsce staB

wojenny. Rozpoczęło się zaciemnianie okien. 
Rankiem 1 września ludzi idących spokojnie 
do pracy, zatrzymał w drodze alarm lotniczy. 
Policjanci przemocą wprowadzali ludzi do 
bram. Nie chciano wierzyć, że to nalot, że 
wojna. Tyle było alarmów próbnych, że nawet' 
strzały zenitówek'ńie mogły przekonać ludzi 
o realności przerażającego faktu. Zaczęła się, 
wojna.

Wojska niemieckie runęły»stalowym mar
szem czołgów, jakże bardzo opornych wobec 
ataków polskiej kawalerii... Bombowej nie
mieckie dezorganizowały ęolskie transporty, 
burzyły fabryki, domy i kościoły. Rozlały się 
po niebie rdzawe łuny pożarOw-, zaludniły się 
drogi szarą armią uciekinierów; zadrżała zie
mia od huku atmat i bomb. ,

„Wojska niemieckie posuwają się w kierun
ku Częstochowy"— brzmiał komunikat polskie
go dowództwa naczelnego, nadany przez radio
wieczorem w pierwszych dniach wojny _ a
po nim popłynęła pieśń:' „Pod Twoją obronę’’... 
Słuchaczom zamarły serca. Po raz pie^vszy 
wkradł się'w ni^ straszliwy niepokój.

„Wojska polskie zniszczyły i 00 czołgów nie-, 
mieckich! podawano z prośbą o powtarza
nie żołnierzom, tfy podnieść ducha w wojsku.

„Uwaga! Uwaga! Nadchodzi” — „Ogłaszam 
alarm dla miasta Warszawy! Dla miasta War
szawy! — Głos speakera byt spokojny. Głos 
speakera załamałby się napewno, gdyby wie
dział on o tym, jak będzie wyglądać Warsza
wa po bombardowaniach niemieckich. Podczas 
nalotu dyżurny OPL chodził po podwórku prze- 
konywując ludzi, by nie stali na balkonach.

Zamykały się krzyżami z papieru naznaczo
ne okna. Głuchy warkot saiśolotów zbliżał się.

Na bladoniebieskim niebie powstawały dymki 
od wybuchów pocisków przeciwlotniczych. Że
by choć jeden trafił! Boże, Boże! Lecą na 
Saską Kępę!.;.

I wreszcie jak cios ostateczny, wywołujący 
zwątpienie i gorycz, padła wieść o wyjeździe 
rządu z Warszawy.

O dni bolesne, wspomnienia gorzkie jak łzy, 
przypływające zapachem prochu i dymu ofiar
nego palących się kamienic Warszawy! Któż 
wynagrodzi nam, młodym, ból zwątpienia i 
wstyd za tych, co .uciekli za granicę...

Kto był odpowiedzialny za tzw. „umiastow- 
kę” — wysłanie z Warszawy przed samym jej 
oblężeniem tysięcy mężczyzn zdolnych do no
szenia broni, na beznadziejną wędrówkę, by 
po paru dniach wzywać spowrotem tych, co 
usłuchali rozkazu i bez namysłu, jak żołnie
rze  ̂wyruszyli w drogę... A ilu z nich nie po
wróciło, zabitych na polskich drogach ze zni
żających się samolotów wroga!

Straszną lekcją byl dla nas wrzesień 1939 r. 
Lekcją, 4 a  którą pokutowaliśmy długo, poni
żeni aż do upadku Francji w własnych oczach 
poczuciem wstydu za zbyt krótki opór. Dziś, 
gdy z perspektywy sześciu lat oceniamy ów 
wrzesień ^kładamy hołd bezimiennyfn bo
haterom wojską polskiego, poległym w walce 
zacieklej, często bez-* dowództwa. Składamy 
hołd ^brońcom Warszawy, Modlina,, bohate
rom Westerplatte, 1 wszystkim broniącym do 
Ostatnięgo tchnienia ziemi ojczystej. Składamy*^ 
hołd kawalerzystom — szarżującym «a tanki,- 
i wszystkim bojownikom, tiyorzącsl^i żołnier
ską bronią legendę o Polsce niezr~alczonej. 
nieugiętej, godnej wolności.

» Krystyna Wróchno
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Z elkłusłnych wydawnictw
Ukazała się broszura pt- „Prawda o krwa

wej niedzieli bydgoskiej" (faktom ontaż) w o- 
■ pracowaniu red. Józefa Kołodziejczyka. Bro
szura jest do. nabycia w biurze drukarni PZWS 
ulica Jagiellońska 37.

Wystąp Władysława Sarzyńskiego
W niedzielę, 2 września br. o godz. 16-tej 

w Teatrze Polskim odbędzie się drugi i ostatni 
występ Władysława Surzyńskiego w reprezen
tacyjnym programie: „Od Cyda do żołnierza 
polskiego".

Ze względu na wysoką artystyczną i patrio, 
tyczną wartość programu, występ ten wcho- 
.dzi w ramy uroczystości w związku z tzw. 
„krwawą niedzielą" w Bydgoszczy.

Bilety do, nabycia w kasie Teatru Polskiego. 
Część dochodu przeznaczona na wdowy i sie
roty po ofiarach hitlerowskiego gwałtu w Byd
goszczy. ■ 1

Uniwersytet toruński
Biuro Uniwersytetu, im. Mikołaja Kopernika 

rozpoczęło czynności i mieści się tymczasowo 
w gmachu Zarządu Miejskiego przy ul. Wały 
nr 4, pok. 302—304 (Rektorat), oraz w gmachu 
przy Placu Teatralnym n r 7, róg, ul. 9 Maja, 
dziekanaty wydziału humanistycznego im atc- 
matyczno-pmyrodniczego). Godziny przyjęć 
codziennie od 10—12. Zakres działalności biura 
ogranicza się obecnie do spraw wewnętrzjno-or- 
ganizacyjnych-i Sprawy studiów, a w szcze
gólności przyjmowanie studentów, jeszcze nie 
mogą być. załatwiane, lecz skoro tylko prace 
przygotowawcze dojrzeją na tyle, iż można bę
dzie udzielać konkretnych informacji kandy
datom do studiów, zostanie to natychmiast po
dane do publicznej wiadomości.

— Stronnictwo Pracy Koło, Szwederowo:
Z powodu prac żniwnych zetyanie, tegoż koła 
odbędźie się dopiero na przyszły tydzień tj. w 
sobotę 8. 9. rb. . '

— Kupcy! Knpieetwo bydgoskie bierze gre
mialnie udział w niedziele, dnia 2. 9. br. w uro- 
czystości żałobnej 6-tej rocznicy tzw. „Krwa
wej Niedzteli Bydgoskiej" ku czci niewinnych 
ofiar terroru hitlerowskiego. Zbiórka wszyst
kich kupców o godz. 9.30 przed gmachem Izby 
Przemysłowo-Handlowej przy Nowym Rynku 
nr tO.

Natomiast dta delegatów Zjazdu Związku 
Zrzeszeń Kupieckich na Pomorzu odbędzie się 
uroczysta Msza św. żałobna za dusze śp. kup
ców pomorskich, ofiar terroru niemieckiego
0 godz. 8-ej w kościele Św. Piotra i Pawia na 
Pi. Wolności. Zrzeszenie Kupców Samodziel
nych w Bydgoszczy.

— Polski Związek Zachodni Obwód Miasto —
Powiat wzywa wszystkie Kola,, oraz członków
1 sympatyków P£Z do wzięcia gremialnego u- 
działu 6-tej rocznicy 'tzw. „Krwawej Nffsdzieli". 
Zbiórka w niedziele dnia 2 września br. o godz. 
9-ej przed gmachem Polskiego Związku Zachod
niego przy ub,^Śniadeckich 8.
. — Izba Rzemieślnicza wzywa wszystkich rze
mieślników, • czeladź jak również i uczni rze
mieślniczych do obowiązkowego wzięcia udzia
łu w uroczystości żałobnej ku czci pomordowa
nych w okrutny sposób Polaków w tzw. „Krwa-

lodiijący przykład
Sprawa osiedlania repatriantów na ponie

mieckich gospodarstwach rolnych wykazuje 
znaczne postępy. Szybkie przeprowadzenie tej 
akcji przyczyni się niewątpliwie do podniesie
nia podupadłego w czasie wojny stanu gospo
darki rolnej. Smutny jest jednak fakt, że nie
jednokrotnie spotyka się ludzi, którzy bądź 
z braku przedsiębiorczości, bądź z opieszałoSci 
traktują obojętnie to ważne zagadnienie, bę
dące podstawą naszego dobrobytu. Zdarzają 
się wypadki, że nowi osadnicy nie starają się
0 zagospodarowanie nabytej własności — lecz 
wyciągnąwszy zeń bieżące zyski — ubiegają 
się o inną osadę,, by i'tam  przeprowadzić po
dobnie nieuczciwą kalkulację. Postępowanie, 
takie zasługuje na bezwzględne potępienie
1 nie jest niczym .usprawiedliwione. •

Są na szczęście i bardziej pocieszające wy
padki. Autentycznym przykładem możemy 
wykazać w jak wielkiej mierze zależy rozwój 
i wartość gospodarstwa od samego nabywcy^

W kwietniu br. przyjechał na tereny zacho
dnie ob. S., repatriant ze Lwowa. Urząd 
Ziemski przyznał mu osadę Stary Dwór, w po
wiecie koronowskim, obejmującą 17 ba ziemi. 
Przybywszy na miejsce stanął dosłownie 
przed... niczym. Dom mieszkalny, chlewy, staj
nie i stodoła wionęły pustką i niełacjem. Roz
ległe połacie ziemi czekały na uprawę i obsia
nie. O krowie, koniu, świni nie było mowy. 
Zagospodarowanie się w takich warunkach nie

było łatwe i nie jeden opuściłby ręce w bez
radności. N

Trudności te nie przeraziły ob. S., który jest 
kochającym swą ziemię rolnikiem. Spryt i 
przezorność życiowa nie wystarczyłyby jednak 
do pokonania wszystkich braków — tu trzeba 
było dopom.óc własną, ciężką i wytrwałą pra
cą. Brak ludzi/ido pracy na wsi dał się i ob. S. 
na znaki. Wspólnie więc z synami pracował od 
rana do nocy.. Nie posiadając własnego konia, 
korzystał z sąsiedzkiej pomocy, wykorzytując 
ich Jconia w niedzielę. A

Po upływie czterech miesięcy rezultaty są 
niezwykłe. Nie dość, że z każdego miejsca1 w 
mieszkaniu i zabudowaniach, w sądzie i wa
rzywniku tchnie czystością i porządkiem, nie 
dość że ani piędź ziemi nie pozostała odło
giem — chlewy zapełniły się inwentarzem, sto
doły uginają się pod brzemieniem żyta, pszeni
cy i jęczmienia (pierwszorzędnej jakości), na 
polach zrobiono już podorywkę wyprzedzając 
sąsiednie gospodarstwa, - doprowadzono narzę
dzia rolnicze do stanu używalności ■— jednym 
słowem Stary Dwór posiada walory wzorowe
go gospodarstwa. ,

Niechże więc powyższy przykład służy za 
wzór należytego wypełniania obowiązku oby
watelskiego i będzie bodźcem dla nowych osa
dników do wzajemnej rywalizacji w osiąga
niu jak najlepszych rezultatów? pracy na roli.

również pieśniarz i piosenkarz Zbigniew Ra
wicz, którego interpretacją pieśni i piosenek 
zachwycaliśmy się zarówno przez radio jak 
i z płyt patefonowyeh. Usłyszymy także utwory 
Szopena, Liszta, Debuss/ego i innych w wyko
naniu pianisty wirtuoza Czesława Kacujskie- 
go. Występy odbędą się w kinie „Pomorzanin' 
we wtorek 4 i we środę ,5 września. Przedsprze
daż biletów., w „Orbisie". o.

wej Niedzieli". Zbiórka w niedzielę o godz. 9 
przed gmachem Domu Rzemieślniczego przy ul. 
Jagiellońskiej nr 32, skąd nastąpi wymarsz na 
Stary Rynek na nabożeństwo' żałobne. Należy 
stanąć ze'sztandarami.

— Byłych więźniów, Mauthausen-Gusen wzywa 
s ię ' o przybycie do sekretariatu Związku b. 
więźniów politycznych przy ul. Jagiellońskiej 
35 (lokal PPS) we wtorek, dnia 4 bm. o godbjnie 
18-tej.

X<R SUPGHCtl*

BKS — „Unia" Tczew 3:0 (1:0)
Mecz 'rewanżowy' kolejarzy tczewskich z 

, BKS-em na- stadioniń miejskim przyniósł spo
dziewane zwycięstwo drużynfS gospodarzy 
3 :0 (1:0). Gra — ,na ogół chaotyczna i ospała 
— toczyła się z widoczną przewagą drużyny 
bydgoskiej. W dwudziestej mini po rogu BKS 
wykorzystał zamieszanie podbramkowe i zdo
był prowadzenie. Po zmianie utrzymują się ini
cjatywa miejscowych a najlepszy gracz na boi
sku Palucha w 74 i 76 min. przytomnie podwyż
szył wynik o dalsze dwie bramki. Sędziował 
uważnie ob. Dołecki. (Kj) -

„Polonia" Bytom — BKS 2:1
Miłośnicy sportu piłkarskiego w Bydgoszczy 

nie mogli w ubiegłem tygodniu narzekać na 
brak emocji. Po ostatnich meczach BKS-u 
z Lotnikami radzieckimi i reprezentacją WP. 
z Olsztyna, Bydgoszcz gościła w sobotę druży
nę „Polonii" bytomskiej.

„Brda" — „Dąb‘‘ Poznań 4:2
W niedzielę „Brda" gościła u siebie poznań

ski „Dąb". Obie drbżyny wystąpiły w najsil
niejszych składach. Drużyna „Dębu", jeden

z najlepszych zespołów okręgu poznańskiego, 
posiada nieprzeciętne walofy techniczne. Atak 
jednakj nie potrafił wykorzystać wielu sytuacji 
podbramkowych. , Najsłabszym punktem był 
lewoskrzydłowy. Pomoc poznańczyków, naj
lepsza część drużyny, kryła dokładnie atak 
przeciwnika i zasilała, wydatnie własny. O- 
brona na wysokości zadania. Bramkarz ponosi 
winę za jedną bramkę.

Atak „Brdy" ogólnie się podobał. Szkoda 
tylko, że trio środkowe niepotrzebnie bawiło 
'się w kombinacje podbramkowe zamiast wię
cej 'strzelać. Z pomocy wybijał się na czoło 
•Świtała, będący jednym z najlepszych graczy 
na boisku. Z obrony bydgoszczan — lepszy 
prawy obrońca. Nowy bramkarz „Brdy" bar
dzo dobry.

W przebiegu gry „Brda" wykazała przewa
gę i zasłużyła w zupełności na zwycięstwo. 
Pierwszą bramkę strzelił w 24 minucie po prze
boju Witt. W 30 / minucie Gawroń strzelił 
pierwszą bramkę dla „Dębu". Prowadzenie 
dla „Brdy" uzyskuje w G2 minucie Ziółkowski, 
który piłkę z pięknej centry Walkowiaka skie
rował głową do bramki. W 77 minucie trze
cią bramkę dla bydgoszczan strzela Osesik, a 
Walkowiak w 3 minuty później podnosi wy: 
nik na 4 :1 .,  W 82 minucie pada druga i ostat
nia bramka dla „Dębą" ze strzału ^Majcherka.

Sędzięwał ob. Drożniewski,

J Ł o c n t e  d y ż u r y  a w f t e f c

Dziś dyżuruj?: '
Apteka „Pod Łabędziem", Gdańska 5. i,
Apteka „Pod Lwem", Grunwaldzka 37.
Apteka „Pod Niedźwiedziem", Niedźwiedzia 

nr 11.

(teatr V
Dziś w Teatrze Polskim przy ul. Gdańskiej 

68 komedia w trzech aktach Wł. Fodora p. t- 
„Matura".
- Początek puhktualnie o godz. 19-tej. Kasa 
teatru czynna od godz. 10—12 i od 16—19-ej- )

t t a  U p a j a  w  t z i n a e f k ę
„Pomorzanin!' — „Królestwo za pocałunek- , 

nadprogr.: Polska kronika filmowa nr 21. •
„Polonia" — „W .pieniu Krzyża" (amer.), 

nądprogr.: Polska kronika filmowa nr 22.
„Orzeł" — „Trzej Kadeci" (amer.), nad

program: kreskówka, c ~ ,
„Wolność" — „Kutużow" (ros.).
„Bałtyk" — .„Kazachski koncert" (ros.) nad

program: Polska kronika filmowa.
Początek przedstawień: w dni powszednie 

o godz. 16-tej i 18-tej, w niedziele o godz. 14.
16 i 18-tej.

Tylko dwa występy Lucyny Szczepańskiej
Zrozumiałe zainteresowanie ' występami’ 

świetnej artystki potęguje się w miarę zbliża
nia się dni jej przyjazdu. Każdy radby ujrzeć 
i usłyszeć tego słowika Warszawy, który za
równo głosem j.ak i aparycją rozsiewa wkoło 
siebie czar zachwytu i entuzjazmu. Wystąpi

Program Rozgłośni Pomorskiej
Bydgoszcz na fali 284 m ,

na sobotę, dnia 1 września 1945 r.
6.45 Transmisja z Warszawy. Audycje in

formacyjne. 8.00 Program na dzień ' bieżący. 
8.05 Wiadomości miejscowe. 8.10 Płyty na 
dzień dobry. 8.45 Skrzynka poszukiwania ro
dzin. , 12.00 Transmisja z Warszawy. Audycja 
południowa. 13,50 Toruń na antenie bydgo
skiej. 14.10 Wiadomości miejscowe. 14.15 
Kronika pomorska. * 14.25 Przegląd prasy po
morskiej. 14.35, Piosenki i utwory fortepia
nowe w wyk. K. Wilczyńskiego' — śpiew oraz 
G. Kardas — fortepian. 15.15 Skrzynka po
szukiwania rodzin. 15.30 Koncert1 życzeń. 16.00 
Transmisja z Warszawy: Słuchowisko dla dzie
ci, koncert;"przegląd codzienny, skrzynka stron
nictw politycznych, muzyka z płyt, koncert. 
18.00 Tr. z- Warszawy: Odczyt, reportaż, prze
gląd prasy, koncert, skrzynka poszukiwania! ro
dzin, felieton polityczny, z życia narodów' sło
wiańskich, muzyka z płyt, artykuł polityczny, 
dziennik wieczorny. 20.00 Transmisja z War
szawy: Koncprt, reportaż, audycja dla Polaków 
za grańicą, skrzynka poszukiwania rodzin za 
granicą, 10 minut prozy i poezji. 22.00 Wia- 

, dom ości ze świata. 22.05 Koncert reklamowy. 
22.20 Audycja słowno-muzyczna pt. „Opowieść 
o Szubercie". 23.00 Transmisja z Warszawy. 
Audycje informacyjne^

Od %i'lahcĄi
Ob. Piotr Michalski, Głomsk. Radzimy zło

żyć prośbę do Prezydenta krajowej Rady Na
rodowej o zasiłek przyznawany ofiarom bar
barzyństwa niemieckiego.

D nia 30 s ie rp n ia  o godz. 15-teJ zm arła  po k ró tk ich , lecz ciężkich 
cierp ieniach , o p a trz o n a  S ak ram en tam i św ., m oja najukochańsza żona 
nasza d ro g a , tro sk liw a i nigdy n iezap o m n ian a  m am a, có rka , siostra , 
teśc iow a, ciocia, babc ia  I szw ag ie rka  i. p.

f i S t a n i s ł a w a  c i s k a
je domu

przeżywszy la t  45
Pogrzeb*odbędzi« się w niedzielę, d n ia  2 w rześn ia  1945 r . o go

dzin ie  17-tej n a  cm entarzu  Jary , o  ctym zaw iad am ia ją  w .ciężkim

..utk. " •« .»  mąt, dzieci i rodzina
G<fyby m iiosć m ogfa' toczyć, a łzy w skrzw ać 
b^ iaby i dzisiaj jaszcze z nam i!

Bydgoszcz, G runw aldzka 31. m ą t

Wychowawczyni do 2 dzieci 
starszych, porzadany angielski, 
na przychodnią potrzebna. O- 
ferty „LJ" „Czytelnik" Jagiel
lońska 31. (1415

Maszynistkę-sekretarkę przyj
mie natychmiast. Pod Żarz. 
Państw. Towarzystwo Budowy 
Dróg Bydgoszcz, Stary Rynek 
lsm: 3. (1343

Kupno

■ Uwaga! Cech Piekarzy i Zwią
zek czeladzi piekarskiej. W nie
dzielę dnia 2. 9. 45 r. o godz. 
9-tej zbiórka w Izbie Rzemieśl
niczej ul. Jagiellońska ‘32, ze 
sztandarami. Zarząd Cechu.

W olne posady

Samodzielna domowa pomoc 
po 40-ce, czysta, o dobroci mat
ki, na stałe. Życie, mieszkanie 
pensja. 3 dorosłe, dziecko, 3 po
koje.. Wełniany Rynek 2 m. 4.

Potrzebni stolarze’ — Fabryka 
.mebli, Bydgoszcz, Gdańska 138.

Przyjmę uc^rtiów lub uczen
nice na stancję. ■ Gdańska 10 
m. Da. > (1400
' Siia biurowa obeznana z księ
gowością i pisaniem na mąszy 
nie zaraz potrzębna. Zakład 
Elektrotechniczny, Gdańska 39.

Kupuję woski, parafinę, ter
pentynę, kalafonię. „Kremalin" 
Chemiczńo-techniczna Fabryka 
Bydgoszcz, Bocianowo 25. (1414

Kupujemy towary w dobrym 
gatunku. Dworcowa 12 „Bia- 
watA - __ . (1402

Kupujemy butelki- do lemo
niady. Pgmorska 63, tel. 19-78.

Sp rzedaż  = =

Zawiado mienie

O tw a rc ie  ba ru

POd jlflfis f

Wóz na resorach do sprzeda
nia Bydgoszcz, Poznańska i .19

przy restauracji - cukierni
„A STO R I A“
przy  ul. G dańskie: 41
nastąpi

w tabele U.łr. a ndz. 16-tel
CENY KONKURENCYJNE 

Gorące dania barowe 
Zn komita kuchnia 

Trunki wszelkiegob-odzaju 
Torty, ciastka, lody i t. p. 

w łasnego  wyrobu'
• o n c e r t  co d z ien n ie  o )  18- t ,

< ierow nik W .M o ra c z e w ik i
itugoietni- k ierow nik  firmy 
D A K O W S K  i" w W arszaw ie 

a  n  7  A, i

W  D  M . l  U

3 września r. b.
otwieramy w Bydgoszczy przy ulicy Długiej 36

hurtownią towarów  
włókienniczych, ga
lanterii I konfekcji

BSBGOSKA HURTOWMIA WMIEHNICZA
Sp. z o. o

Irysy, śmietankowe, pomadki, 
keksy, pierniki, po cenach fa
brycznych Bydgoszcz, Marcin- 
kbwskiego 1. ■’ (1327

Pokoje  wolno

Pokój umeblowany dla pana 
wynajmę ul. Chwytowo 9 m. 4.

Z g u b a

Zgubiono nuty: 10 przebojów 
Fogga i trzy luźne utwory w ze
szycie. Zwrot wynagrodzę. Wil
czyński Ignacy, Bydgoszcz, 
Chłopickiego 3 m. 4. (1478

Różne

Unieważniam kartę rejestra
cyjną na nazwisko Marian Gli
niecki, Śliwice pow. Tuchola.

Gdańska 71

Heslanracja

Gdańska 71

U W A G A ! UWAG Al

Z dniem  1. 9» 19ft5 r ~

i P r z y j m o w a ć  będziemy 
do n a p r a w )  wszelkie 
a p a ra ty  r a d i o w e ------------

w terminie 10 dni

B ydgoszcz  ta ry  i-ynok 20. te l .  18-05

Bilanse ustawowe, analitycs"
ne, naukowa organizacja księ
gowości handlowej, .przemysło
wej, prace' bieżące, rewizyjnęi 
porady prawne, Paweł Dąbrow
ski, biuro bilansów 1 organi
zacji księgowości. Kopernika 
15/2 god?. 10—13, tel. 31-20.

Unieważniam skradzione do
kumenty — Książeczkę wojsko- - 
wą Stefan Rasz, Koronowo, 

.Cmentarna 6. ' (1403

tjnieważnlam skradzione 31.7. 
45 kartę rejestracyjną RKU, do
wód osobisty, dowody z niewo
li niemieckiej, harcerskie. Wer
ner Richter, Starogard, Ko
ściuszki 43. i (1423

Unieważniam skradzione do
kumenty (portfel), kartę człon
kowską Bydgosk. Klubu Węd
karskiego Stanisław Borzysz- 
kowski, parkieciarz. Niegolew
skiego 6. (1413

Poszukiwania

Mioduszewski Julian z Żyt0* 
mierzą poszukuje brata Maria) 
na lub jego rodziny wiadomość3 
kierować — Kielce, skrżiźnka 
pocztowa 40._____  (136j
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Adres Administracji: Bydgoszcz. Jagiellońska 31, tel. 1564 
Adres Redakcji. Bydgoszcz. Jagiellońska 37 — tel. 1361 

Prenumerata miesięczna: 30 zł. .

Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 12—12.30 
Sekretariat Redakcji czynny codz. ocj godz. 9--11 ' 
Nadesłanych rękopisów Redakcja nie zwraca.

Cennik ogłoszeń: drobne — 5 zł za wyraz. W niedziele i świę
tą — 8 zL Dla poszukujących pracy 1 rodzin zniżki Urzędowe 

orzetargv nekrologi — -7 2 ł za , 1 mm • ezpalty Za termlr 
ogłoszenia nie przyjmujeihy odpowiedzialności

Redaguje Kolegium, Wydawca; Spółdzielnia Wydawnicza „Czytelnik", Bydgoszcz, Jagielioń tka 3i tek 1504
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Od 1-go września

® jp k o  n c e r i i
i znaRoAiitei orkiestry

pod dyr. R a d o m y sta w a  Szulca

Zebrania

— • K*
D nia  15. 8. b. r. zm arł mój na j

droższy mąż, " b ra t , szw agier, 
najtrosk liw szy  ojczulek

Stanisław Sobecki
| '• «  47
i budow niczy Z ak ł. U bezp. W zaj,
| N abożeństw o żałobne odbędzie 

się w poniedzia łek  d n ia  3. 9. b. r.( 
o godz. 7-mefow. kościele paraf.

I iw . W inc. ó  Paulo n a  Blelaw kach 
I o czym zaw iad am ia  krew nych 
| I znajom ym  -

r o d z in a

W JO rocznicę śmierci śp. 
Mieczysława Jakubowskiego, 
głównego skarbnika Związku 
Łnw, Woj. RP odbędzie się dnia 
4. 9. 45 Msza św. za spokój Je
go Duszy w kościele Św. 
tra i Pawła o godz. 8,30 na któ- 

, rą zaprasza Kolegów. — Żona.


